Dnia 31, SIERPNIA 


ZALOTNIK MARCOWY. 


Z rodzinnego podania. 


— 


I. 

»Jako wasze, panie Michale, w tym wieku 
chceta się żenić? nie pomnicie, Że kiedy 
stary z młodą się Żeni, tedy jakoby w stary 
wóz szalone konie założył. Trudna zgoda, 
z ogniem woda! Młoda zawsze ma prawdę, 
— w niczem dla ciebie reju nie będzie ;— 
boć szafranu nie przetrzesz, a baby nie prze- 
przesz; — wtedy bićda temu domowi, gdzie 
lrowa dobodzie wołowi, bo zawsze tam wier- 
ci mak błądzi, gdzie donica rządzi. Hum, 
wasze, panie Michale, patrzyła na mię złóm 
okiem, by na Tatara w jasyrze; wierzyta 
jedwabnym słówkom krasnćj dziewki, alćć 
to od dawna nie napróźno powiedziano: »Co 
ci powie białogłowa, pisz na bystrćj wodzie 
słowa;« świętej pamięci rodzic mi jeszcze 
mawiał: »Ani na wsi, ani w mieście, nie trzeba 
Wierzyć niewieście.« Na taką przecież pe- 
rorę pana Malchera, stryjecznego brała, 
pan Michał milczał uporczywie, pokręcając 
szpakowałego wasa, co tém więcćj mowcę 
jatrzyło i zapalało. »Tfu! na maręl« zawołał 
han Malcher, chodząc szćrokim krokiem po 
tomnacie, i pociągając w gniewie coraz 
Pasa: „Milczysz jak zaklęty, boć poczuwasz 
się do złego! Tobie w tym wieku brać w dom 

Ziewkę, a przecież choć ma włosy długie, 
ale rozum krótki. Kto chce się żenić, po- 
Winien mieć naturę twarda, a dobrze z po- 
CŁątku Żoneczkę karcić, aby znała, co pan 
W chałupie. Dobre były czasy one, po któ- 
Tych zostały przysłowia: 

Orzech, Sztokfisz, niewiasta, jednym kształtem Żyją, 

Nic dobrego nie czynią, kiedy ich nie biją, 
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Kto pije, ten tyje; kto miłuje, bywa zdrów; Mo 
bije żonę, będzie zbawion. 

Pan Michał, jakoby nie słyszał mowy brata, 
powstał z wolna i przeszedł do jadalni, gdzie 
zwykłe z przyjacielem domu, jako zwano 
rezydentem, o te porę grywał w tryszaka. 
Malcher splunał, pogłaskał w górę czu- 
prynę, schował obie ręce za pas, co zawsze 
było oznaką gniewu i poszedł w milczeniu 
za nim, a zastawszy brata z panem Jaksa, 
rezydentem, zajętych tryszakiem — po- 
mrulnąwszy na wpół głośno: 


»Kto miłaje rzewnie , 
To szaleje pewnie; 
Kto się kocha powoli, 
Tego głowa nie boli.« 


Usiadł w kacie jadalni, wysunął małą 
szachownicę i przywołał starego rotmistrza 
z chorągwi hussarskiej , zawolanego gracza 
w szachy. Kiedy się gra zajęli, wpadł za- 
dyszany pachołek, donosząc , że pani czes- 
nikowa z panną i całą rodziną już jest 
przy granicznym kopcu. 

Pan. Michał jak piorunem rażony na taka 
niespodziankę, co rychléj schował wielka 
papićrową tabakierę, kazał podać sobie Żu- 
pan świóżćj mody ; Jaksa pomagał mu w prze- 
braniu. Pan Melchior cały stanął w czer- 
wieni, jak kogut do boju, rozdraźniony przy- 
byciem nagłóm niewiast, a co więcćj go 
rozgniewało, że od nieskończonćj partyi 
szachów uciekł i stary rotmistrz, dla po- 
prawienia ubioru i poczernienia sumiastych 
wąsów. Cała slużba pana Michała wy- 
strojona, oczekiwała przed gankiem na przy- 
bycie wielmożnych gośck Jaksa ich porząd- 
kował, i jako mówił, ustawiał w ordynek. 
Rotmistrz z uczernionymm wasem i oronine- 
mi ostrogami stał na czele, aby podawać 
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damom ręltę; pan Michał na progu sieni, 
wzruszony nie mała, oczekiwał swojćj przy- 
szłój — a Malcher, ten nie wyszedł ani do 
sieni, ani na ganek, ałe w złości poprawiał 
przed zwierciadłem pasa i przy pomoc 

śliny ustawiał na głowie czub szwedzka. 

Na zćgarze ściennym właśnie wykukała 
kukawka jedónasta godzinę w poraniu, gdy 
karóta spaniała pani cześnikowćj stanęła 
przed gankiem. Jaksa z rotmistrzem wy- 
sadzili naprzód panią cześnikową, potóm 

annę Ewelinę, jéj córkę, a narzeczoną pana 
Michała, potćm pannę Matyldę, starą ciotkę, 
potóm pannę Annę, starą pokojówkę, potćm 
dwie służące, potóm dwa szpice, potém o- 
pasłego i spiąacego mopka murzyna, potém 
ciotki papugę w jednćj klatce, a parę kanar- 
ków w drugićj, potóm pudła, pudełka, pude- 
łeczka, szkatuły, puzderka, worki i woreczki, 
co blizko godziny zabrało całćj służbie dwor- 
skićj, za nim je poznosili. Pan Michał, uca- 
łowawszy rękę cześnikowćj i narzeczonćj, 
powiódł matkę naprzód, a Małcher, udo- 
bruchawszy się wiele, okazał się nagle 
w sieni i przeprowadził Ewejlinę. 

„Mój drugi stolnikul« rzekła cześnikowa 
do pana Michała, »chcieliśny ci zrobić miła 
niespodziankę, otóż jesteśmy, by razem zjeść 
gaske na S. Marcina, bo to dziś tego patrona. 

»Miła mi asindzkil« odrzekł pan Michał 
z ukłonem, »każda łaska, a z czemże radość 
porównać, gdy raczyłaś pamiętać, iż.w dniu 
dzisiejszym jestem pozbawiony gospodyni, 
która tak sławnie wróżyć umić o ciekawćj 
dla każdego rolnika zimie l 

IL. 

Godzina obiadowa nadeszła nie długo; na 
pićrwszóm miejscu posadzono panią cześni- 
kos i Ewelinę, obok siedział pan Michał 
z jednćj, a panna Matylda z drugićj strony, 
przy nićj Malcher, już weselszy miodem 
i akwawita śniadanna, dalćj rotmistrz i Jaksa 
zamykali poczet. 

Po wielu potrawach, w których staro- 
świecki kucharz nie żałował szafranu i bą- 
kalij, ukazała się geś potężna, już rozebrana 
na części, wyjąwszy nietkniętych piersi; te 
położono na talćrzu przed pania cześnikową, 
która zręcznie mięso zjadłszy, zostawiła 
w prędce kość nagą. Wtedy, za danym zna- 
kiem przez pana domu, podał hajduk pubar 


kryształowy, kwartę obejmujacy , który ko- 
leja pićrwszą wychyliłi wszyscy za zdrowie 
dam obecnych. Cześnikowa w delikatne pałce 
pełne pierścieni, o które zbił sobie zęby 
rotmistrz całując serdecznie, ujęła kość pier- 


siową, i zbliżyła się wolnym krokiem do 


okna ogrodowego, obejrzała ja troskliwie, 
a ukazujac przytomnym, taka wydała wróż- 
bę blizkićj zimy: »Widzicie państwa z po- 
czątku te białe plamy, śród więcćj ciem- 
nych, to znaczy, iż po troszku będzie śniegu, 
ale więcćj dćszczu — taka niepewna zima 
będzie do połowy, bo do połowy kości 
wszędy są plamy czarne, ale za to druga 
połowa zimy będzie mroźna i śnićżna, bo 
spojrzyjcie państwo, reszta piersi bez plamkil<. 

»Taka rzecza , mościwa pani wielmożna 
cześnikowa,« zawołał podochocony Malcher, 
z puharem w ręku, »będziesz z nas miała 
częstych gości kulikiem po dobrym śniegu.« 

»Owóż lk rzekł pan Michał, »pićrwsza 
wróżba asindzki, uiszcza się teraz, śnićg 
pruszyć zaczyna.« 

»Ahal« wyrzekli razem rotmistrz i Jalsa, 
xS. Marcin jedzie do nas na białym koniu.« 

»Swięty Marcin polodzie, Boże Narodzenie 
po wodzie! taka u nas dawna przypowieść 
— i nie wiém, czy na gody zadzwonićm 
sankami u wielmożnej cześnikowćj,« to mó- 
wiąc skłonił się nizko pan Malcher. 

»Choćby i na kołach bosych « odrzekła 
zmiłe mi waszmość panów odwidziny zawsze 
— proszę nie zapomnićć o tóm, bo pod 
sianem na wigilia możecie znaleźć wróżbę 
szczęśliwą dła siebie.« 

Kiedy mile czas schodził, przy zmroku po- 
częłasię do domu cześnikowa wybićrać, przy” 
stojność bowiem sama nie dozwałała w domu 
narzeczonego jéj córki zanocować. Zaszła 
więc karéta, wsadzono naprzód, albo raczej 
waiiesiono cześnikowę do pojazdu, i jéj córkę 
i stara pannę ciotkę, i stara pokojówkę, i dwie 
służące, doładowano reszty dwoma szpicamh 
murzynem mopkiem, papuga i kanarkami- 

Rotmistrz, aby ujął sobie pana Michała, 
konno wsiadłszy na dzielnego arabczyka > 
zobowiązał się przeprowadzić damy ; a PAP 
Jaksa więcćj uradował narzeczonego » 
dwóch pachołków wsadził na konie z Z3- 
pałonymi pochodniami i sam im przewodni 
czył. Psy siedzace w karecie na błask jasny 
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poczęły przeraźliwie szczekać, papuga klą- 
skąć i świstać; cześnikową w uniesieniu 
radości chustka z bramy powiała — gdy 
Małcher z pełnym kielichem nócił pieśń 
podegnania: ; 
»A kiedy odjeśdzesz — žal w sercu zostawiasą!a 
II., 

Zbliżył się czas gód czyli Bożego Naro- 
dzenia. Pan Michał i Melchior wystrojeni, 
wraz z rezydentami sweini , rotmistrzem i 
Jaksą, wybićrali się na wigilią do pani cze- 
śnikowćj. Tą razą wróżba omyliła, i Święty 
Marcin był po lodzie i Boże Narodzenie po 
lodzie i śniegu. Wyciągnięto przepyszne 
sanie, pudło wyohkrażało okręt, z przodu 
biały łabędz imisternćj roboty roztaczał białe 
skrzydła, i wyciągał długą pozłacaną szyję, 
obok dwóch murzynów w czerwonych czap- 
kach ukazywało zęby białe. Zaprzężono czte- 
ry białe konie — maść ulubiona rotmistrza, 
który zawsze mawiał: »Kto nie siedział na 
białym, ten nie jeździł na dobrym koniu ;<— 
przystrojone były w krakowskie chomąta, 
pełne dzwonków. Zasiadł wąsaty woźnica 
w wilczurze sutćj, dwóch pachołków stanęło 
z tyłu, i tak ruszono Żwawo. 


Już gwiazdka piórwsza ukazała się na 
niebie, kiedy nasi zajechali goście. Przyjął 
ich na ganku pan chorąży, brat cześnikowej 
i wprowadził do komnaty. Znaleźli stół 
długi zastawiony, sianem nakryty, w każdym 
kącie izby stały snopy zboża, świćcznik o- 
gromny pełen świćc jarzących oświćcał wi- 
dnie. Pani cześnikowa uprzejmie przyjęła 
oczekiwanych gości, oświadczając, że wigilia 
gotowa, bo gwiazdka już przyświćca. Pan Mi- 
cehał, posadzony obok narzeczonćj, rozpływał 
się w radości; Malcher marszczył czoło, ale 
mars rozjaśnił się wkrótce przy rzęsistych 
puharach ; wznosił on zdrowia liczne, pro- 
szony o to od gospodyni domu, a gdy właśnie 
dwunaste wznosił z kolei: »Kochajmy się! 
zabrzmiała kapela, rozwarły się drzwi i 
ukazało się grono licznych gości, 1 niewiast 
strojnych. Wiedziała o tych odwidzinach 
cześnikowa, ale chciała ucieszyć niemi przy- 
szłego zięcia. 

»W to mi grajl« zawołał wesoły Malcher, 
»a teraz rzniej od ucha kapela, pijem zdro- 
wie sząuownćj i mnie wielce miłościwej pani 


cześnikawćj na kolanach l« To wyrzekłszy 
ukląlł, wszyscy mężczyźni za jego przy- 
kładem, atoczyli wieńcem matrone, i chórem 
spićwali dawna piosnkę: 

»Nić masz to, nić masz, jako nasza gospodyni !a 

Rozrzewniona tym afektem, skinęfa na cho- 
rażego brata, roztwarły się drzwi i na ma- 
łym wózku, ciagnionym przez dwóch karłów, 
okazał się antał starego węgrzyna, pamiątka 
po nieboszczyku jćj mężu. Ujrzawszy to pod- 
piły Malcher, wziął na stronę pana Michała 
i szepnął mu do ucha: »Panie'bracie! już 
teraz nic nierzeknę, żeń się waszeć, to święta 
białogłowa — a snadź i dem zamożny.« 

»Nie tu koniec, moi mili sasiedzi!« rzekła: 
pani cześnikowa, »każdy przy swym talćrzu 
w sianie wróżbę znaleźć powinień; trzeba 
poszukać.« Posłuszni sięgnęli ręka, pan Mi- 
chał znałazł dzićcię w powijaku, panna Ewe- 
lina ezepiec, Malcher panne z cukru, razem 
z Jaksa i rotmistrzem, a stara: ciotka kołyskę 
z bliźniętami. P 

IV. 

We dworze pana Michała juž przez cała 
zimę trwały przygotowania. Šwięty Jan był 
oznaczony na dzień ślubu; mało doma za~ 
grzali i rotmistrz i Jaksa, be jeździli za spra- 
wunkami; Malcher sam teraz dogłądał go- 
spodarki, gdy brat jego stracił głowę i zaj- 
mował się wyłącznie przygotowaniem do 
ślubu. Im wiecćj przecież zbkiżał się do celu 
życzeń swoich, więcćj rozmyślał — przypo- 
minał sobie, że już w lata zaszedł, do wielu 
rzeczy się nazwyczaił, od czego trudno od- 
wyłknać, a panna Ewelina nie znosi; naprzy- 
kład nie pozwalała mu, jak dwa razy zażyć 
tabaki przez dobę.On nawyld jeździć brodzka 
bryka bez resorów, panna mu przypominała 
karćtę i pojazdy nowe. Zaczęła przebakiwać, 
że rezydentów nie ścierpi, txzeba więc bę- 
dzie pożegnać rotmistrza i Jaksę, przyjacioł 
prawdziwych, z których każdy życie by zań 
oddał. Hrzywiła się na Malchera i deradzała, 
aby mu gdzie uboczna wieś puścił Pani 
zaś cześnikowa chce mieszkać przy córce — 
razem z starą ciotką, z starą pokojówka 5 
papura, szpicami i mopkicm, To wszystko 
niepokoiło pana Michala we śnie nie raz, 
wspomnienia takie drćszczu go nabawiały ; 
tak straszne widzenia uspakajał modlitwa i 
usypiuł spokojnićj, zdając się na Opatrzność. 
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Malcher milczał, pracował szczóćrze, za- 
stępujac wszystkich; dostrzegł zmiany brata, 
i rzekł raz pod wieczór, gdy sami byli: »Miły 
panie bracie! coś wam wadzi — osowiały, 
zaseępiony codzień więaćj, czysta niezdrowi ?« 

»Zdrowia nie braknie, miły Melchiorku, 
ale trosków więcćj przy starszych latach.« 


»Itto się ożeni, to się odmieni! tak mówią, ale 
wasze jeszcze się nie ożenił, a już odmienił.« 

»Nie wićm ki to kat, ale im więcej bliżćj 
ołtarza, tóm wiecćj rośnie w sercu obawy. 
Wszystko odmienić się tu musi, a mnieć tak 
miło i dobrze , jako jest teraz.« 

»Niarkuję, co chcesz wasze wyrzec — mu- 
simy się rozdzielić, prawda, Że jak dlamnie 
to bardzo przykro,ć mówił wzruszony Mal- 
cher; »od czasu jak na drewnianych hasalim 
konikach, zawsze razem, wyjąwszy, gdy raz 
trzeba było tym psom Tatarom ogonić się 
i odpędzić od zagonów i kopców swoich — 
drugi raz, gdy wasze niemoca złożony leżał 
w Wieliczce, a teraz..« Nie mógł skończyć 
i łzy spłynęły mu po licach. Zapłakał rzew- 
nie pan Michał, rzucił się w objęcia brata, 
i długo płaczu utulić nie mógł. . 


V. 

Nadszedł dzień ślubu. Z smutnćm obliczem 
zajechał Melchior przed dwór cześnikowej, 
oznajmiając prędkie przybycie pana Michała. 
Panna Ewelina zapytała go dumnie, czy 
karéta bedzie do ślubu. Melchior duże zro- 
bił oczy, oświadczajac , że pan brat o tém 
dotąd nie pomyślał. 

»Jakto ?« krzyknęła z gniewem pani cze- 
śnikowa, »a o ślubie pomyślał P« 

»Nic nie wióm, mościwa pani, ale owoż i 
sam przybył, najlepićj to wyjaśnić potraf.« 

Jakoż w brodzkićj bryce zajechał pan Mi- 
chał zrównianka kwiatów przy boku, towa- 
rzyszył mu konno rotmistrz na dzielnym 
turczynie. Ledwie próg przestąpił , miasto 
przywitania, matka i córka jednozgodnie wy- 
krzyknęły: »Cóżto, brodzką bryka do ślubu ?« 

Pan Michał, dotad potulny baranek, pod- 
niósł dumnie głowe i rzekł poważnie: »Wi- 
dzę , iż nie moja osoba, ale dostatek ma tu 
znaczenie i powagę, a wziąwszy to smutne 
przekonanie, nie pozostaje mi nic więcćj, 
jak zostać powolnym sługa i dobrym jeno 
sasiadem mnie wielce miłościwym damom.< 


Osłupiał Melchior na te słowa brata — i 
tém więcćj zdziwion, gdy ten z ukłonem 
wyszedł na ganek, kazał zajechać bryce 
brodzkićj, wsiadł w nią i odjechał. — Rot- 
mistrz został na podwórzu. — Zbladła cze- 
śnikowa, zczerwieniała pauna Ewelina, Mel- 
chior w milczeniu pokręcił wasy; zgroma- 
dzeni licznie goście z podziwieniem ocze- 
kiwali końca. W tóm wszedł pachołek pana 
Michała i wręczył list Mełchiorowi. Prze- 
czytał go — uśmiechał się radośnie i wle- 
pił oczy na podwórze. 

Nie długo zagrzmiał dziedziniec, cztćry ka- 
sztanii, przepysznie strojne z karetą, jakićj 
w okolicy nie widziano, stanęło przed gan- 
kiem. »Czyjeżto , czyjeż?« zapytali wszyscy. 

Mełchior skłonił głowę i rzekł: »Ka- 
rćta i konie przeznaczone do ślubu były, 
chciał tćm, swoję ucieszyć narzeczoną ; aby 
od razu nie pokazać, i jam nie wiedział 
nic o karćcie; zawiozą one raz pićrwszy 
i ostatni jego brata, co go kocha sercem, 
chociaż zawsze w brodzkićj bryce jeździ.« 
Wyszedł, wsiadł do karćty — i zniknał. 

Pan Michał z radościa w miejscu Żony 
uścisnął brata, rotmistrza i Jaksę. Spoźnił 
się dnia tego obiad o parę godzin, ale jak 
zwykle jedli go razem; po czem Malcher 
grał z rotmistrzem partyja szachów, a brat 
ż Jaksa w tryszaka. »Patrzciel« mówił uwe- 
selony pan Michał, »zostanie wszystko, jak 
było — nic się nie odmieni — będziemy . 
razem de grobowej deskii« 

»Dzięki Bogul« odrzekł Melchior, »aleć ja 
prawdę mówiłem, że u białych głów dłu- 
gie włosy, ale rozum krótki. Miłoć 
mi, że mój pan brat w pićrwszym zawodzie 
nie uległ niewieście, bo za prawdę dobrze 
mawiano i dawnićj: Z koniem nie igraj 
niewieście nieulegaj, pieniądze sam 
chowaj, chceszli być bez szkody! 
A potćm, czyż nam tak źłe, tyłem lat prze- 
Żyli społem w zgodzie i jedności; niechby 
tu niewiasta zasiadła, nigdybyś jéj pan brat 
nie dogodził, jako w onćj starćj przypowieści: 
Dwa razy żona męża biła — raz, Zë 
ogórki łupił, drugi raz, że jabłek 
nie łupił! 

K. WŁ. JFojcicki. 
(Z Poznań. Tygodnika Liter-d 
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BAJADEREI W WIEDNIU. 

Kiedy bajaderki, zwidziwszy różne stołeczne 
miasta Europy, pod ten raz w Wićdniu bawią, 
sądzimy przeto , iż nie od rzeczy będzie wytknąć 
stanowisko, z którego się na ich taniec zapatrywać, 
i o nim sadzić należy. Publiczność dotychezas 
rozmaite o nich wydawała zdanie. W londynie, 
Paryżu i Berlinie przyjęto je z takim zapałem, 
. iŻ były zmuszone po kilkanaście, a nawet kilka- 
dziesiąt razy swoje przedstawienia powtarzać ; prze- 
«iwnie zaś w małych miastach, w których sobie 
wyobrażano, Że to są takież same tancerki jak 
u nas Elsłer lub Taglioni, wcale się nie podobały. 

W Europie pod nazwą bajaderek rozumićmy 
powszechnie wszystkie owe indyjskie niewiasty , 
które przed publicznością tańcem się popisują. 
Lecz to jest wielkim błędem, pochodzącym od 
piórwszych Europejczyków, którzy Indyje zwidzali. 
Wiadomo, iż Portugalczycy byli pićrwszymi, któ- 
rzy nazwę balladeira (tauccznica) dawali w ogóle 
wszystkim żeńskim osobom, które publicznic tań- 
cujące widzieli. Historykom i osobom obeznauym 
7 łudyjami, wiadomo dokładnie, że w owym kraju 
jest dwie głównych kłas tanecznic, czyli bajaderek, 
które się jedna ed drugićj zupełnie różnią. W pićrw- 
8zćj, bardzo poważunćj klasie, są dziówczyny, 
którym Iudyjanie nazwę Dewedaszie (wyraz z sam- 
skrytu , złożony z dewe, diwa, dziwa, bóstwo, i 
daszie, odduba, a zatóm bóstwu poświęcona) na- 
dają. W'drugićj klasie, która jest muićj poważaną, 
objęte są tak zwane Nataki, Khaany, lioeteniki i 
Soetredorie. Sato publiczne, a częstokroć włóczace 
Się tanecznice, których mieszkańcy indyjscy dla 
rozrywki podczas swoich uczt używają. 

Ani pićrwszćj, ani tćj drugićj klasy tancerek 
nie nazywają Indyjanie bajaderkami, co większa, 
OBI nawet nie znaja tego słowa, które jest zupełnie 
turopejskióm i nżywają zawsze nazwisk, któreśmy 
powyżćj wymienili. Wielką także różnicę kładą 
Pomiędzy tancćrką Bewedaszie, a włóczącą się 

ajaderką , czyli publiczną tanecznicą , podobnie 
ak Kuropejczykowie damę tżiczącą na bulu, od 
lanecznicy tcatralnćj lnb baletniczki vozróżaiają. 
Tancerki Deweduszie bywają od najpićrwszćj swo- 
Jj młodości przez rodziców na uslugę pagody 
Poświęcone, i jako należące do wykonywania uro- 
Czystych obrzędów religii iadyjskićj, otrzymują 
troskliwe wychowanie, umieją czytać i pisać. Lud 
r ułcy „nad niemi opiekę, okaznje im poważanie 
SE pe: pri cem begum „ to jest 
T indyjskićj damy. Nojwaźniejszćm ich 
Ps Si jest tańczenie przed obrazem jakie- 
dj ogów indyjskich, bądź wewnatrz pagody, 

" na ulicy, gdy śród procesy ten obraz niosą. 
awẹ o tańcach bajaderek, czyli właściwie mó- 
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historycy, a po nich Portugalczycy, którzy je nie- 
mal przed cztćrysta laty widzieli , w czasie , gdy 
tańce i widowiska w Europie zaledwo istoićć za- 
częły, i dla tego nie dziwimy się, że naród ten 
tak mocno się zachwycił tańcem bajaderek, cho- 
ciaż tenże z naszćóm wyobrażeniem o wdzięku i 
lekkości znpełnie się nie zgadzą. Sława ta utrzy- 
mała się nawet po dziś dzień, a mianowicie z po- 
wodu wielkićj odległości Kuropy od ludyj Wschod- 
nich, a podobno jeszcze bardzićj z powodu tan- 
ców wlóczących się bajaderek, któremi się takowe 
nigdy publicznie nie popisują, i które tak są nic- 
przyzwoite, iżby ich żadna dama widzićć nie 
chciała. Jakoż Żaden Europejczyk poważajacy 
sam siebie, wie wpadnie na myśl wezwania na 
publiczne popisy podobnych bajaderek. 
Bajaderki, których pod ten raz jest pięć w Wić- 
dniu, są właściwie Iewedaszie, i należą de pa- 
gody Tyndiwina-purum, na wybrzeżu lioroman= 
delu. Są one poświęcone ua usiugę bogu Wisznu, 
i z tego powodu trzeba było pokonać wielkie 
trudności , za nim od braminów , kapłanów ich, 
otrzymano pozwolewie do podróży, którą teraz 
bajaderki te po Europie odbywają, a która do 
przyszłego października skończyć się musi. 
Tańce ich zowią sie Święte, poniewaź wszystkie 
mają symboliczne znaczenie , które się do religii 
indyjskićj ściąga, i nieodzownie do uczczenia ich 
bóstw należy, Są one dla Furopejczyka w podwój - 
nym względzie zajmujące, najprzód gdy zważy- 
my, że takowe należą do narodu, który przeszło 
Sześć tysięcy mil od nas jest oddalony . -powtóre, 
że to są najstarożytniejsze tańce w Świecie, po- 
nieważ udowodniono, Że się takowe od c:ićrech 
tysiecy lat nie zmieniły. Wiadomo, że ładyjanie 
nigdy z swymi zwycięzcami się nie micszali, że 
sa że wszystkich narodów najbardzićj nicruchomi, 
i tym sposobem nie dopuszczając Żadnych ani fi- 
zycznych, ani moralnych odmian, od pokolenia do 
pokolenia w pierwiastkowym stanie się zachowają, 
Co większa nawet ich ubiór nie poniósł Żadućj 
zmiany, i bez przesady twierdzić można, iż 
będuce pod ten raz w Wićdniu bajaderki , równie 
jak i towarzyszący im muzycy, takimi są istotnie, 
jakimiby byli, gdyby przed czićrą tysiącami lat 
czarodziejskką władzą uśpieni, nagłe się po» 
między uami przebudzili. Wszystko to wyświćca 
dostatecznie owe w wysokim stopniu zajęcie i 
ciekawość , jaka te bajaderki w całćj swojćj po- 
dróży, a mianowicie w znakomiićj i ukształconćj 
publiczności obudziły, która owćj z wdziękiem 
polączonćj miedbałości, prostocie i nienwadze, do- 
syć wydziwić się nie mogła. Gdy pićrwszy z ich 
muzyków święty hymn zanuci, a uniesienie tych 
młodych dziewic duchem religijnego spiówn roz- 
płonione, do u ijwyższego stopnia dójdzie, wtedy 
zaiste ruchowi rarmiop i wyrazowi twarzy ich do- 
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syć wydziwidsię nie można, Delikatne i na pozór 
wątłe ieh ezłonki zdają się być ze stali ; tancerki 
adają się przemawiać, a to pie tylko ustami, ale 
nawet dużómi, czaraćmi oczyma, które w tako- 
wych chwilach istotnie iskry sypią. 

"Bawiąc w Europie nie zmieniły ony swojego 
sposobu Życia; mimo ostrość naszego klimatu 
z równą Śeisłością wykonywują przypisane obmy- 
wania , jak pod swojóm gorącóm niebem; jedza 
tylko ryż, który w swych własnych naczyniach i po- 
dług scisłych obrządków swój religii przyprawiają; 
mia ómia ony nawet dotknąć się przysmaków , 
któremi je nieraz obdarzano, utrzymując, iż tako- 
we w nieczystych naczyniach i niepoświęconćmi 
rękami są sporządzone. Ciekawość bierze każde- 
go przypatrzyć się zblizka tym istotom, należącym 
do indyjskiego narodu, tak alyuncgo nieodmienno- 
ścią swoich ustaw, które z największą surowością 
na nieprzystępne kasty go rozdzielają. Z drugićj 
strony zaś ten sam naród przez spólną religiję 
Bramy jest tak ścisło z sobą spojony, i tak mocno 
do nićj przywiązany, iż pićrwsi jego zwycięzcy 
ani przez zwodnictwo i ponętę, ani przez srogość 
r okrucieństwa, a nawet przez najstraszliwsze nę- 
czarnie, aby jedaćj kasty od: uiego oderwać nie 
zdołali. Jestto ta sama religija, z powodu którćj 
Iodyjania jeszcze po dziś dzień, równie jak przed 
eztórma tysiącami lat, w zbytecznóm religijaćm 
uniesieniu na najsroższe podaja się katusze, naj- 
okropniejsze znoszą bole i stają się dobrowolnymi 
męczennikami. | tak podezas uroezystości oguio- 
wćj wolnym krokiem boso przechadzają się po 
rozpalonćj, Żelaznćj szynie, majaącćj 40 stóp dlu- 
gości; podczas inuego święta kaza sobie niektórzy 
z nich wbić w grzbiet kończate, zelazne hali, po- 
czem w górą wyciągnieni na dragu, śród naj- 
okropniejszych bolów ua cześć swoich bóstw po- 
chwalno hymny spiéwają; drudzy nie biorąc Żad- 
nego pokarmu każą się na dni kilka żywcem za- 
grzebać; iuni ślubują trzymać przez lat kilka w górę 
wyciągnięte ramię, a po spełnieniu ślubu tego, za- 
trzymują w tóm samém położeniu ten zeschoięty 
członek; co większa, czyliź w naszych czasach, po- 
mimo wszelkich przez rząd angielski wydanych 
zakazów, nie widzimy ich niewiast wstępujących 
ma stos i palących się wraz z ciałami swych me- 
żów!| Opowiadaniem rzeczy, które zdają się być 
nie do uwierzenia, a do których fanatyzm wy- 
znawców Bramy, Wisznu i Sziwena, trzech bóstw 
indyjskich, pobudza, możnaby zapełnić liczne tomy; 
a przeciez co do tolerancyi nić masz łagodniejszego 
ludu na świecie jak ladyjanie, tak dalece, że oni 
nie tylko Żadnych prozelitów nie robia, ale nawet 
odstręczają każdego obcego, któryby do ich kasty 
wstąpić i religiję ich przyjąć sobie życzył. Indy- 
janie cenią swoje religijne tańce bardzo wysoko, 
a. nasze tańce porównywają z tańcami publicznych. 


swych tanecznic, które u nich w tak malém sg 
poważaniu; toż samo zachodzi z ich barbarzyńską 
muzyką, którą nierównie nad europejska przenoszą. 
Tymczasem zaprzeczyć nie można, że tańce baja- 
derek aa wielce uwagi godne, a szczególnićj sposób, 
jakim takowe wykonywują. Precyzyja w zachowaniu 
taktu, nadzwyczajna giętkość członków, szybltość 
poruszeń, jeźli przedmiot lego wymaga, a BZCZG- 
gólnićj ta niezachwiana równowaga, która to spra- 
wia, iż przez cały kwadrans na jednóm miejscu, 
jakby wrzeciono z niepejętą szybkością kręcio się 
mogą, nie doznając przytóm. zawrotu glowy i nie 
okaznjąc najmniejszego osłabienia po tak wielkim 
ruchu. Jestto dowodem siły i spręŻytości , tóra 
się tak mało zgadza z delikatną bndowa ich ciała. 

Jakoż z powodu tych okoliczności we wszystkich 
miastach stołecznych Europy, w których bajaderki 
ENIE: wow je publiczność z naj- 
pochlebniejsz m zachęceniam, do czego takża i to 
się przyczyniło nie mało, iż młode dzićwczyny te 
potrzebowały w wielkim stopniu odwagi do opu* 
szczenia przynajmnićj na niejaki czas rodzinaćj 
awój pagody, czystego nioba, cieplćj strefy i jagod- 
nego, indyjskiego sposobu Życia, a to wszystko 
najszczególuicj z powodu dziecięcćj miłości i przy- 
wiązaniu do swcich krewnych , których okoliczno- 
ści majątkowe przez tę podróż polepszyć się sta- 
rają. Przez tę podróż naraziły się one na niebaz- 
pieczeństwo być wytrąconemi z swojćj kasty, a za- 
tém na utratę szaconku ż przywilejów swoich, co 
większa, za powrotem swoim nie moga być pewne, 
ażali do wzgardzonćj kasty Paryjów wtrąconćmi 
nie będa, któregoto upośledzenia więcćj , niżeli 
samćj śmierci się lękają. Uwag tych ad bajader- 
kami i tańcami ich lepićj zakończyć nie mo7e- 
my, jak udzielając czytelnikom naszym zdavia 
jęduego z najbardzićj poważanych i w zawodzie 
dzieńnikarskim najcelniejszego literata w Paryżu- 

Literat ten opisawszy bardzo przyjażny zapał 
publiczności, wyraża się o pićrwszćm wystąpieniu 
tych kapłaaek w następują ych słowach: Nakoniec 
podnosi się kortyna! Pięć istot złotej, jasoćj bar- 
wy, pełnych wdzięke i osłoniętych w białe szaty: 
zbliża się do nas wymierzocym krokiem ; i w jed- 
nym czasie siiloniwszy aż ku ziemi swe głowy 
wita nas sałamem, W tyle tanecznic indyjskich. 
któremi są te nieodgaduione istoty, pojawia 3S 
trzech mężczyzn, zimnych i spokojuych; na czole 
i na prawćm ramieniu jednego widać trzy linije 
biale; jesttostary Ram:lingon na cymbałach grający” 
drudzy dwaj są jeszcze inłodzi; jeden znich niesie 
podługowaty bębenek, który końcami paleów swoić , 
ożywia; drugi trzyma pewien rodzaj fletu bam“ 
busowego , którego posępne tony nieco do tonów 
kobzy są podobne. Tancerki te stoją przed nam* 
w nieruchomćj postawie, jak gdyby wyrokowi na” 
szemu poddać się chcialy. Ubioe ich jest iwibioY 
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i oryginalny. Złoty pas, otaczający smukłą kibic, służy 
iie do abinin Plakat pantalonów indyjskich. 
Szata nie osłania tak mocno ich piersi, aby pod falda- 
mi białego muszlinu, ich żóławego i jak aksamit gład- 
kiego ciała widać nie było. Na malutkich , kawowego 
kotoru palcach zaczynają się w tę i owę strouę po- 
ruszać , podobne do pięciu na ziemi ustawionych po- 
aagów, których twarze jednym duchem są ożywione. 
Wszystkie maja na swoich głowach złote sadegpile. Ra- 
miona ich ozdobione są osobliwszego Mształtu hranso- 
letkami i uacieniowane niebieskiemi figurami. Złote o- 
braczki zdobią ich nos i uszy. Czarne włosy ich spły- 
j dwa warkocze, prawie „na sposób 
dzićwczyn szwajcarskich, W około czoła wije się złote 
ozdobę w ksziałcie serca, 
samych tańców. 


dziewicy Soundiroun wyrała coś uderzającego, coś, co 
jest p 


się do S$oundiroun być podobną, 


tcego), przez Sogndiroun i Rangouu przed- 
Wyobraza zwyczaj tego boga, gdy w święlćj 

Ą gezu się umywa | po kapieli czdchy swoje 
RA siebie whłada Naa 


Pozdrowienie Rajah., Czyta się radzra i ozna» 
cza władzę księcia; przez 7letnia bajaderkę Wejdoun 
wykonane. 

Cztóry sztylety, przez bajaderki Soundiroun i 
Rangoun przedsiawione, wyobrażają bitwę, htórą Bóg 
Rama z bogiem Bahuen -is- puren, w celu wybawienia 
swojćj małżonki, bogini Sydawewi, stoczył, i jego pe- 
wrót zwycięzki. Rama podług podań indyjskich panował 
niemal 1600 lat przed Chrystusem w Adyodhia. Poemaz 
opićwajacy sławną jego bitwę, zwany Ramoyouna, nwa- 
fany jest za arcydzieło. 

Malapu (różany ogród, girlanda), przez hajaderki 
Tillę, Amany , Soundiroun i Rangoun wykonany; wy- 
obraża radość pasićrzy i pastćrek z powodu powrotu 
wiosny, tudzież ich uczucia i dziękczynienia dla Bunn- 
diwi, bogini rolnictwa, na cześć którćj ta uroczystość 
jest postnnowiona. 

Gołąb i drzewo palmowe, przez Soundiroun 
i Rangoun, na pamiątkę wielkiego potopu świata i ga- 
łązki palmowej, z którą gołąb’ jako z rękojmią pokoju 
pomiędzy Bogiem a ludzmi, do horabia powrócił. Ostatni 
ten najsławniejszy taniec na tém zależy, iż bajsderka kręcąc 
się prawie przez cały kwadrans w kółko, trzyma w ręku 
sztukę muszlinu, mającego 35 stóp długości, z którego 
palmowe drzewo, a na uićin siedzącego gołębia uw ja. 

Oto jest krótkie opisanie tańców, które przez staro- 
Żytnych poetów i historyków wysławiane, aż do naszych 
czasów dotrwały. Mają one niejakie podobieństwo z tań- 
cami, które niegdy lzrael przed arką Pańską wyprawiał. 
Dla znawcy i miłośnika historyi tańce te sa bardzo zaj- 
mujące. Zjowienie icb odsłania nam wieki, przed tysiąca. 
mi lat upłynione , widzimy w nich pierwiastki Terpsy. 
chory, w prostćj, naturalnćj postaci. Z podziwieniem na- 
$uwają się porównania, a lubo przyzwyczajenie nasze 
nowszym tańcom pićrwszeństwo przynaje, jednakże tańce 
bajaderek są wieczne, nieodmienne kolosy, z których 
nasze teraźniejsze wytworne i w amysłowe powaby 
óhwite, powstały. 


ZE LWOWA. 

Zeszyt pierwszy kilkakrotnie wspominanego przez 
nas, przez AdamaJochcera, nakładem Józefa Zawadz- 
kiego w Wilnie wydawanego dzieła: Obraz bibliograficzno- 
historyczny literatury i nauk w Połszcze, jest włuśnie 
w księgarniach naszych do nabycia, i zalecamy go miło. 
Śnikom polskiej literatury, miauowicie każdemu, kto jaki- 
kolwiek ma zbiór książek polskich. 


Lwowianina zeszyt III. opuścił prasę ostatnich dni 
miesiąca sierpnia. Dowiadujemy się, łe p. Hraszew- 
ski został współpracownikiem pisma tego, i już doń 
artykuł jeden przysłał. 

Tygodnika rolniczo - przemysłowego Ad. Kasperow- 
skiego wyszedł Nr. 35. i obejmuje: 1) Co i dla czego 
dzieje się w naturze (ciąg dalszy). 2) Przeciw ułatwin- 
jatemu sposobowi zbioru koniczyny dla Podolanów. 
3) Ostokłosie. 4) Madia sativa. 5) O wydotkach wódki. 
6) O wpływie paszy na ilość i jakość mléka od krów. 
7) Sposób Żeby przędza w osnowie się nie rwała. 8) 
Kit prosty do porcelanowych i śklannych nnezyń. 9) Kit 
wodny i kit twardy jak zelazo. 10) Polowanie na sko- 
wronki. 11) Koń drewniany. 12) Studnia artezyjska- 

Wszystkie prawie pisma połskie ogłosiły i przyj- 
mują prenumeratę na poewa! litewski J. J. Hraszew- 
skiego: Witolu-nauda, którego drok ma się rozpocząć 
w Wilnie w styczniu r. 1840. we 

W Warszawie biblioteka dla młodych osób aowóm 
dziełkiem pominożoną została, pod nazwą: Powieści 
starego wędrowoa. 
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Gwiazdy kolorowe. Światło gwiazd nie jest 
bynsjmnićj jednostajne, i tak np: promień Syryjusza 
różni się nietylko co do siły, ale nawet co do gatunku 
od promienia gwiazdy Vegas, a w krajach, w których 
atmosfera nie jest tak wilgotna i posępna jak u nas, 
już nawet gołćm okiem różnicę tę poznać można, po- 
nieważ jedna gwiazda jak smaragd, a druga jak rubin 
błyszczy, iż całe niebo jak gdyby klejnotami kameryzo- 
wanóm być się wydaje. Tą właściwoscią rozmaitych 
kolorów odznaczają się także gwiazdy podwójne; atoli 
rzecz uwagi godna jest ta, iż w niektórych miejscach 
jedna gwiazda ma przeciwną barwę drugićj gwiazdy. I tak 
częstokroć widać w kupie gwiazdę czerwoną i zieloną, 
alboteż żółtą i niebieską. Jeżeli gwiazdy mają różny 
stopień światła, natenczas różnica ta od optycznćj złudy 
pochodzić może, ale przypadek ten nie wszędzie za- 
chodzi, ponieważ wiele gwiazd podwójnych w okolicz- 
nościach zupełnie podobnych takowćj różnicy bynajmniej 
nie okazują. Sir John Herschel przypisywał z początku 
zjawienie to istotnćj różnicy kolorów, a chociaż zapewne 
z ważnych powodów odstąpił od tego zdania, mamy 
jednak wtćj mierze potwierdzające świadectwo Struwe- 
go, oparte na postrzeżeniach dalowidem dorpackiim , 
który jeszcze dotychczas nić ma sobie równego. »Łat- 
wićj opisać, mówi Herschel, »niż sobie wyobrazić, jak 
rozmaite światło dwie gwiazdy, z których jedna ,czer- 
wona a druga zielona, albotez jedna żółta a druga nic- 
bieska, rzucać muszą na planetę, który w około jednej 
z nich krąży, i jak przyjemna sporność i odmiana np: 

rzez czerwony i zielony dzień na przemiany z duicm 
Safe i ciemnością powstaje.« 


Nałóg nZŻywania opium w Chinach, Jak 
szkodliwóm jest używanie opium , wydala w tćj mierze 
pewna chińska dama w Kantonie postrzeżenic, pod na- 
zwą: Sin-pen.kiah.yung-yin, następującćj treści: »Czas 
teraźniejszy jest od dawnych czasów zupełnie rożny. 
Zkądżeto pochodzi, Że zwyczaj palenia opium teraz tak 
bardzo się rozszerza? Nieszczęscie to wkradło się przez 
cudzoziemców do środka naszego kraju i juz kilka tysięcy 
naszych ziomków zniszczyło. Mochany małzonku! ty, 
który dotychczas zawsze byłeśtrzczwym i czynnym, dla 
czego? teraz dajesz się w te zwodnicze sidła ułowić? 
Wiem z pewnością, iż niektórzy ci rzekną, że opium 
jest w modzie, i że go potajemnie w wcsołem towarzy- 
stwie używać można. Lecz drudzy powiedzą ci, źe o0- 
pium jest z arszeniku i zwierzęcych exkrementów zło- 
żoną trucizną. Jes ono niezawodnie trucizną, lecz po- 
nieważ się takowe z daiekićj części świata sporządza, 
przelo mi niewiadome są części, z których się składa. 
Ale to mi bardzo dobrze wiadomo, že kosztuje wiele 
pieniędzy i ciało niszczy. Dla opium roztrwoniło wielu 
znaczny majątek i tak zeszpeciło twarz swoję, iż teraz 
jak straszydła wyglądają. Tacy ludzie ledwie się na nos 
gach utrzymać mogą i daremnie od nich spodziewają się 
ich familije wsparcia i obrony. Drogi małżonku! Ojciec 
i matka pokładają w tobie cała swoje nadzieję! Jeżeli 
juž nie możesz wstrzymać się od używania tćj trucizny, 
starajze się przynajmnićj, azebyś jej miernie uzywał. Ale 
gdybyś mógł zupełnie się pozbyć tego uałogu, zawierz, 
iż zona twoja, chętnie przyniosłaby ci swoje Zycie 
w ofierze.« 

Skarb dawnych królów francuzkich. Pra- 
wic niepodobieństwem jest zamknąć w krótkićm opisaniu 
bogactwo i wariość tego zbioru. Cała ilość dyjamentów 
wynosiła 0547 sztuk pojedyńczych, a zalćm o 3576 sztuk 
więcćj, niż w r.1774, podczas wstąpienia na iroa ud. 
wika XVI. Dodano do iego powiększej części małe 


dyjamenty, których do guzików i do miecza królew= 
skiego użyto. Lecz zalo niestawało kilku dużych dyja- 
mentów, które w r. 1774 jeszcze się znajdowały, prze” 
tą wartość dyjamcutach w r. 1701 wynosiła o 127,900 
liwrów muićj, niźli w r. 1774, chociaż ilość pićrwszyć 

w dwójnasób większą była. Jednakże wartość zbywa” 
jaca w samych dyjamentów wynagrodziła oprawa. Pereł 
należących do korony było 513 sztuk , z tych 480 nie- 
uprawnych, a 23 było w niektórych klejnotach hależą- 
cych do dyjademu królowej. Rubinów było 230, z tych 
145 nieoprawnych, a 85 zdobiło wstęgę naramienną + 
złote runo i orderowy krzy£ króla. Śmaragdów 150; 
z tych tylko 17 oprawionych w łańcuszek od królew= 
skiego zćgarka; następnie 134 safirów, 3 oryjentalne 
ametysty i 8 granatów syryjskich. Pomiędzy dyjamenta- 
mi, był jeden, tak zwańy Regent, ważący 146 karatów, 
i na 12 milionów liwrów szacowany, Niektóre inne dy- 
jamenty warte były jeden, dwa i trzykroć sto tysięcy 
liwr. Čena wszystkich dyjamentów wynosiła 16,730,400 
liwrów. Najpiękniejszą perłę szacowano na 200,000, A 
najpośledniejszą na 300 liwrów. Cena ogólna pereł wy“ 
nosiła 906,700 liwrów. Najpiękniejszy rubin wart był 
50,000, a najpośledniejszy 50 liwrów; najpiękniejszy t0- 
paz 6,000, a najpośledniejszy 150 liwrów; najpiękniejszy 
smaragd 6000, a najpośledniejszy 150 liwrów; najpięk- 
niejszy safir 100,000, drugi 6000, trzeci 3000, a najpo” 
śledniejszy 120 liwrów; najpiękniejszy ametyst 6000, A 
najpośledniejszy 200 liwrów. Ogółowa cena klejnotów 
kolorowych wynosiła 360,604 liwrów. Prócz dyjamien= 
tów nadmienionych było jeszcze kilka do królewskiego 
stroju użytych, które na 5,834,490 liwrów ceniono. 
Razem wzięta wartość wszystkich dyjamentów, pereł, 
kolorowych klejnotów, prócz dyjamentów należących 
do królewskiego stroju, wynosiła 23,902,197 liwrów. 


Powolność wielbłąda, W Azyi zobaczysz całe 
karawany przeciągających wielbłądów; w każdej kara- 
wanie jest ich około czterdzieści pięć sztuk, które zawsze 
człowiek siedzący na ośle za sobą prowadzi, Do pićrw* 
szego wielbłąda upięty jest drugi lekkim sznurem i tak 
dalej aż do ostatniego, przyczćm porządek i powolność: 
jakie te zwierzęta w swoim pochodzie zachowują, 5% 
wielce uwagi godne. Jeżeli pora roku jest parna, id4 
karawany podczas nocy i zatrzymują się o godzinie dzie* 
siątój zrana, Wtedy staranie o wiclblądach porucza śię 
małym dzieciom. Skoro dzićcię zdejmie sznur z głowy 
piórwszego wielbłąda, wtedy głegoce on z radości ! 
przed nićm uklęka, a dzieci, które zaledwo grzbietu jekO 
dosięgnąć mogą, rozwiązawszy bale z bawełną , które 
z obu strón wiszą, uwalniają go w ten sposób od Ci: 
Żaru. Drugic dziecię przynosi mu w naczyniu wo Ya 
wymywa mu gąbką pysk i nozdrza, zaco inu wielbić 
jeszcze głośnicjszćm glegotaniem dziękuje; gdy 514 t° 
Stanie, co dla tych zwierząt zdaje się być bardzo przi” 
jemnćm, idą wielbłądy w czasie dziennych upałów W DA 
stwç lasu na paszę. Nietrzcba na nie ani hrzyczéć, 0 
je chłostać. Wielbłądy apasłszy się kładą się w MO" 
na kolana, spoczywając w niejakićm oddaleniu od miejsc. 


w którćm towary przez dzicń leżą. O godzinie U! 
każdy wielbład do swojego ładunku, uklęka Dy 


których częstokroć troje, albo czworo na ich Se wieje 
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